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Na wskaźnikach 500
Dnia 20 lutego 1979 r. o godz. 15.00 w elektrowni „Kozie­

nice” pierwszy prototypowy blok energetyczny o mocy 
500 M W  uzyskał moc znamionową.

Od pierwszej synchronizacji —  4 grudnia 1978 r., blok 
w ciągu 78 dniowego ruchu regulacyjnego wyprodukował 
227.470 MWh.

„Osiągnięcie pełnej mocy w tak krótkim okresie jest 
rezultatem zaangażowanego działania wszystkich realizato­
rów inwestycji —  świadomych swoich zadań w aktualnej 
sytuacji energetycznej kraju —  tej treści meldunek złożył 
na ręce tow. tow. I sekretarza KC PZPR  Edwarda Gierka 
Prezesa Rady Ministrów PR L Piotra Jaroszewicza i I sekre­
tarza K W  PZPR  w  Radomiu Janusza Prokopiaka, dziękując 
tym samym za okazywaną pomoc przy realizacji trudnych 
zadań.

PO STRO NNYM  
W STĘP W ZBRO NIO NY

Ciągle nagabywany przez 
dziennikarzy o postępy prac 
regulacyjnych „pięćsetki” inż. 
Jerzy Szarfenberg najwidoczniej 
stracił już- ciefipliwość, bo za­
bolał w  chwili emocji:

— Jak będzie 500 M W  to po­
rozmawiamy, a teraz co wam po­
wiem? Tylko tyle, że w  czasie 
planowego odstawienia bloku 
przeprowadzono niezbędne re ­
monty, że montowane są tłumiki 
na zaworach bezpieczeństwa, że 
czeka nas trudna regulacja tych 
.zaworów? Poczekajcie jeszcze

Towarzysz; Józef Zieliński 
Dyrektor 
Generalnego Wykonawstwa 
„Beton-Stal,, 
Adam Biały-Dyrektor 
Elektrowni „Kozien ice" 
Julian Wąsik 
I Sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
Elektrowni „Kozien ice" 
w Świerżach Górnych

W  imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w  Radomiu 
składamy Wam oraz wszystkim realizatorom —  bu­
downiczym Elektrowni ,,Kozienice” wyrazy serdeczne,- 
go podziękowania i gratulacje z okazji uzyskania za­
kładanych parametrów na pierwszym w  kraju proto­
typowym bloku energetycznym o mocy 500 MW.

Wyrazy uznania i gratulacje kierujemy za Waszym  
pośrednictwem do specjalistów radzieckich, robotni­
ków, organizacji partyjnych, inżynierów i techników, 
służb eksploatacyjnych —  wszystkich tych, którzy 
swoją codzienną sumienną pracą przyczynili się do 
osiągnięcia sukcesu. Jest on tym cenniejszy, że 
osiągnięta moc w  sposób istotny przyczyni się do po­
prawy bilansu energetycznego kraju. Wasz trud wło­
żony na drodze realizacji pierwszego w  kraju bloku 
energetycznego o mocy 500 MW, godny jest naj­
wyższego szacunku.

Sukces jaki osiągnęliście jest jednocześnie dowodem 
jak nieograniczone są możliwości wiedzy i umiejętności 
ludzkich, które wespół z nowoczesną techniką i organi­
zacją pracy zdolne są tworzyć wielkie dzieła socjali­
stycznego budownictwa.

Składając Wam wyrazy uznania i szacunku dla 
Uczestnictwa w  tym dziele, życzymy pomyślnej reali­
zacji dalszych zadań wyrażając przekonanie, że nadal 
jak dotychczas 'będziecie w  nich czynnie uczestniczyć. 
Jednocześnie życzymy Wam oraz Waszym rodzinom 
Wiele osobistej satysfakcji z dobrze spełnionego obo­
wiązku, dużo dobrego zdrowia oraz wszelkiej po­
myślności osobistej.

JAN U SZ  PR O K O PIAK  
1 SEKRETARZ K W  PZPR

|  Radom, dnia 21 luty 1979 rok

trochę. My naprawdę śpieszymy 
się! ,

A le  czy dziennikarz w ytrzy­
ma? Chce wiedzieć już, co się 
dzieje teraz i co będzie jutro. 
Przysłuchuje się luźnym roz­
mowom, wypytu je' kogo się da, 
włazi nawet tam gdzie nie wolno.

—  Uwaga, ciśnienie pary świe­
żej na wylocie z kotła 184 kg/om 
sześć., 184... 5, 6, a jak u was? 
Powyżej 33 m wejścia na ko­
lejne poziomy kotła strzeże 
trzech silnych chłopaków.

— Teraz nie wolno! Trwa 
regulacja zaworów bezpieczeń­
stwa. Jak zadziałają wydmuchy 
to nie będziesz pan wiedział do­
kąd wiać.

—  A le ja muszę... —  Nic pan 
nie musi. Jeśli będzie polecenie, 
to wpuścimy.

Telefon do Wojciecha Stolar­
skiego <— kierownika bloku.

Chciałem zobaczyć jak prze­
biega regulacja...

—  Chyba panu mówili, tam 
niebezpiecznie.

—  Co mi niebezpieczeństwo, 
moi koledzy o .wojnach jeżdżą 
pisać, a* pan tu...

—  Teraz nie mogę. Jeśli p rzy j­
dzie pan za godzinę, może znajdę 
opiekuna i dam odpowiedni wpis 
do książki...

—  Będę za godzinę!
Łudziłem się na próżno. Wpis

w  książce byi, a jakże... „Oso­
bom postronnym do strefy regu­
lacji zaworów bezpieczeństwa 
wstęp wzbroniony” . A le  przecież 
obiecano mi?

—  Ciśnienie pary świeżej..., 
a jak u was, czy zawór w y ­
leciał?

(Dokończenie na ^tr. 2)

Szybciej i lepiej

W odpowiedzi 
na apel 

Energomontażu
Zobowiązanie podjęte przez

Energomontaż w  dniu 20 grud­
nia spotkało się z żywym  od­
dźwiękiem na placu budowy. 
Pobudziło odczucie obywatelskie
0 konieczności podnoszenia w y ­
dajności pracy i je j jakości.

Dla uczczenia 35-lecia PR L  
przedsiębiorstwa przejmujące od 
Energomontażu fronty robót
również podjęły zobowiązania 
skrócenia cykli produkcyjnych.

Załoga „Elektrobudowy”  pod­
jęła się wykonać montaż roz­
dzielnicy 6 kV oraz głównych 
rozdzielnic 0,4 kV  —  K  10 A
B K  10 B do podania napięcia do 
dnia 31.03. br.

Elektrobudowa do 30 maja za­
montuje 100 ton konstrukcji ka­
blowych przygotowując szeroki 
front robót do układania tras 
kablowych. O 6 tygodni —  
w  - stosunku do bloku IX  szyb­
ciej wykona montaż instalacji
1 urządzeń elektrycznych elek- 
trofiltra.

Do końca pierwszego półrocza 
przedsiębiorstwo zmontuje urzą­
dzenia węzła wzbudzenia gene­
ratora, a do 10 maja węzeł prą­
du stałego.

Zobowiązania Termokoru do­
tyczą przyspieszenia i skrócenia 
cyklu robót obmurowyeh, izolacji 
termicznej i zabezpieczeń anty­
korozyjnych —  odpowiednio do 
skróconych cykli robót objętych 
zobowiązaniem Energomontażu.

(Dokończenie na str. 2)

Tow. Edward  Gierek przebyw a ł w „ K o z ie n ica c h "

Gratulacje i uznanie
dla budowniczych i energetyków

W  dniu 1 marca br. budowniczowie i energetycy 
„Kozienic” gościli I Sekretarza KC PZPR  tow. Edwarda 
Gierka, któremu towarzyszyli gospodarze Ziemi Ra­
domskiej —  I sekretarz K W  PZPR  tow. Janusz Pro- 
kopiak i wojewoda tow. Roman Maćkowski.

Tow. Edward Gierek pierwsze swoje kroki skierował 
do budynku głównego, gdzie zapoznał się z,pracą 
pierwszego w  Polsce bloku energetycznego o mocy 
500 MW. Następnie w  nastawni bloku przyjął krótkie 
meldunki od dyr. dyr. Adama Białego i Józefa Zie­
lińskiego, którzy przedstawili dotychczasową pracę 
bloku, a także mówili o nowoczesności i prototypo- 
wości turbozespołu. Tow. Edward Gierek szczególnie 
interesował się pracą urządzeń polskiej konstrukcji, 
ogromne zainteresowanie I Sekretarza wzbudził zwłasz­
cza kocioł, będący efektem zastosowania przez kon­
struktorów i technologów z „Rafako” całkowicie poi-
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Tow. Edward Gierek w  nastawni bloku IX  przyjął meldunki 
od dyr. dyr. Józefa Zielińskiego i Adama Białego.

skiej myśli. O problemach jego montażu i eksploatacji 
rozmawiał z inż. Marianem Bosowskim, który złożył 
także meldunek o postępie prac przy bloku X.

Po zwiedzeniu bloku IX  tow. Gierek spotkał się 
z budowniczymi i pracownikami Elektrowni „Kozie­
nice” oraz z egzekutywą K W  PZPR  w  Radomiu.

Na spotkaniu, na którym mówiono o doświadczeniach 
i zadaniach bieżących w  pracy i budowie siłowni 
w Świerżach tow. E. Gierek powiedział:

„Kiedy dowiedziałem się, że chcecie przyjechać do 
mnie, aby złożyć .meldunek ze swoich osiągnięć po­
wiedziałem —  to nie oni do mnie, lecz ja do nich 
powinienem pojechać. Tak też zrobiłem”.

Gratulując budowniczym i energetykom ich sukcesu 
I sekretarz podkreślił, że nie tylko przyczynili się oni 
do powstania i sprawnej pracy elektrowni, ale również 
kształtują i zmieniają środowisko.

„Kiedy pod koniec ląt 40-tych byłem w  Kozienicach 
na spisie rolnym było termałe, senne miasteczko. Dzisiaj 
wygląda ono zupełnie inaczej i porównując je z tam­
tym sprzed lat stwierdzam, że zrobiliście bardzo dużo. 
A le  porównując je z innymi ośrodkami przemysłowymi 
muszę powiedzieć, że równie dużo macie jeszcze do 
zrobienia”.

Na zakończenie wizyty na Ziemi Radomskiej tow. 
Edward Gierek zwiedził zespól szklarni w  Ryczywole.

Dobry slari

„Pięćsetka" bezkonkurencyjna
Od początku roku elektrownia „Kozienice” wypro­

dukowała 1 990 170 MWh, z tego produkcję w  wielkości 
230 170 M W h osiągnięto na bloku 500 M W . Plan pro­
dukcji bloku na dwa miesiące przewidywał 50 tys. 
MWh. Moc dyspozycjna —  na plan 50 M W  —  w  stycz­
niu wyniosła dla „pięćsetki” 140 M W , w  lutym wskaź­
nik poprawiono do 193,2 M W . Pogorszył się natomiast 
wskaźnik mocy dyspozycyjnej dla bloków 200 MW. 
Przy wysokich założeniach planu (1 520 M W ) pogorsze­
nie w  ubiegłym miesiącu jakości węgla spowodowało, 
że w  lutym wskaźnik mocy osiągnięto na poziomie 
1 492 M W .

Na podkreślenie zasługuje obniżenie w  stosunku do 
stycznia wskaźnika jednostkowego paliwa umownego, 
a co z tym się wiąże kosztów produkcji.

Z  satysfakcją wypada odnotować, że zakład utrzy­
muje się nadal w  czołówce.
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No dwóch etatach
—  Dlaczego akurat wybra­

liście mnie, naprawdę nie wiem. 
Przecież pracuję i wychowuję 
dzieci jak wiele moich koleżanek 
z pracy. W tym co robię nie ma 
nic szczególnego. Z  n im i po­
rozmawiajcie, znają sprawy 
przedsiębiorstwa o wiele lepiej —  
spierała się ze mną pani H A ­
L IN A  K Ł A D K O , pracownica 
działu zatrudnienia „Hydrocen- 
trum ".

Pracowała przed łaty 
w  W PR In ż.—  „Hydrobudowa 6” . 
K iedy doszło do reorganizacji 
przedsiębiorstwa, została skiero­
wana w  1975 r. do „Hydrocen- 
truim” . Na budowę w Świerżach 
Górnych trafiła po roku.

Tu —  razem ze swoim mężem 
Antonim Kładko, który również 
jest pracownikiem „Hydrocen-

trum” —  otrzymała hotelowe 
mieszkanie wydawałoby się, że 
niczego w ięcej do szczęścia nie 
potrzeba. Niestety, pojaw iły si«ę 
kolejne problemy, najpierw  ze 
żłobkiem, potem z przedszkolem, 
ostatnio w  sytuacji bez wyjścia 
musiała skorzystać z wynajętej 
opiekunki. Bagatela, niemały to 
wydatek dla młodego małżeń­
stwa. A le  co robić? K to  zajm ie 
się dziećmi? Przecież oboje pra­
cują, a starania o żłobek i przed­
szkole w  dalszym ciągu nie od­
noszą skutku. To nie tylko je j 
problem. Skarżą się na to i  inne 
matki pracujące w  Świerżach 
Górnych.

Dzień pani Halina Kładko za­
czyna bardzo wcześnie, bo już 
o 5.15. Po 6.00 przychodzi opie­
kunka, ale do tego czasu trzeba

1 — 1 
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Jak zawsze uśmiechnięta

Na wskaźnikach 500
(Dokończenie ze str. 1)

Godz. 13.05. Zawór otw iera się 
przy ciśnieniu 184 kg/cm sześć., 
odczytuję wydajność "  pary 
z kotła —  1000 t/h. Kierownik 
Stolarski pow ie mi potem:

■— U producenta w  Rafako za­
wory uregulowano wstępnie. 
Teraz trzeba ustawić je do na­
szych potrzeb, 6 sztuk na parze 
świeżej. W  nastawni trwają 
aktualnie próby funkcjonalne 
urządzeń. W  czasie planowego 
postoju bloku przeprowadzono 
już rozprężenie i odwodnienie 
całego układu; rozwodorowano 
generator i przygotowano do 
wejścia grup remontowych; 
uruchomiono automatyczne, do­
celowe zasilanie kotła turbo- 
pompą...

Godz. 13.25. Otw iera się za­
wór bezpieczeństwa. Obsługa 
szybko obniża ciśnienie pary, 
aby nie dopuścić do dużych 
ubytków ciepła i wody. Za chwilę 
proces powtórzą.

—  Jeden zawór uregulowa­
liśmy, trwają prace przy na­
stępnym.

—  Zdjąć węgla na 165...
Dotarłem gdzie trzeba. Inż.

Szarfenberg nie byłby zadowo­
lony, ale pewnie ze zrozumie­
niem przyjąłby wiadomość, że 
tam —  przy zaworach bezpie­
czeństwa —  miałem autentycz­
nego pietra.

„...Jak zadziałają zawory, to 
nie będziesz w iedział dokąd 
w iać” —  kołatało natrętnie.

NA  OSTATNI GUZIK

IASE  zakończyło już wszystkie 
swoje prace. W  końcu marca 
przyjm ie pałeczkę eksploatacja.

—  Nareszcie! —  z nutką zmę­
czenia w  głosie westchnie inż. 
Lewandowski —  ASN  gotowe, 
jedynie ASZ  sprawia kłopoty, 
ale to sprawa armatury. System 
„M A STE R ”  został utrafiony 
jeszcze w  fazie projektowania. 
Praktyka to potwierdziła.

ENERG O PO M IAR-G liw ice, Za­

kład Cieplny, dział uruehpmień 
automatyki. K ierownik grupy 
terenowej Edward Mazurkiewicz 
nie ma najweselszej miny, ale 
i on czasu nie zmitrężył.

—  Uruchamialiśmy palniki 
rozpałkowe, centralną część 
kompletnego układu zabezpie­
czeń bloku, regulator Wood- 
warda, automatykę cieplną, 
układy regulacji analogowej 
opartej o URS, stacje reduk­
cyjno schładzające...

Niesprawna fotokomórka
kontroli płomienia w  kotle w y­
maga ingerencji projektanta. 
Rozwiązanie, które podał nie ma 
szans powodzenia. Trzeba w y- 
myśleć coś nowego, oryginalnego.

Takich oryginalnych rozw ią­
zań „pięćsetka” otrzyma jeszcze 
niemało. Prototypowość bloku 
robi swoje.

N A  JEDNO KONTO

Trudny zimowy okres nie roz­
łożył pionu nawęglania. Wyłado­
wywało ono w  ubiegłym ' roku 
24 tys. wagonów z węglem, Dziś, 
kiedy ruszyła „pięćsetka” zapo­
trzebowanie na węgiel wzrosło 
o 5 tys. ton na dobę. Kiedyś 
robili 16— 17 tys. ton, teraz 22 tys. 
Żeby jeszcze węgiel był odpo­
wiedniej jakości. Szkoda nowych 
urządzeń.

Wszystkie służby związane 
z obsługą „pięćsetki” pracują na 
wspólne konto. Jedynie prawi­
dłowe funkcjonowanie całego 
mechanizmu umożliwiło osiągnię­
cie w tak krótkim czasie mocy 
znamionowej.

Na wskaźnikach turbiny poja­
wiło się tak bardzo oczekiwane 
500 MW. Ale to jeszcze nic ko­
niec. Kilka miesięcy musi upły­
nąć zanim turbina będzie na co 
dzień produkować tyle ile zapro­
jektowano. Teraz trwa okres 
intensywnego oswajania, okres 
prób przed premierą, prapre­
miera już była.

(SOS)

dzieci umyć, przygotować im 
śniadanie, nakarmić. Potem 
w przedsiębiorstwie praca przez 
ponad 9 godzin. W  zamian bę­
dzie wolna sobota — czas na do­
mowe porządki, pranie, 'większe 
zakupy, wyjazdy do najbliższych.

Jak dla każdej kobiety i dla 
niej dzień jest za krótki. Bo 
przecież po pracy musi zrobić 
zakupy, zająć się dziećmi i ich 
sprawami, ino i znaleźć parę 
chwil dla siebie. Niestety, jest 
ich bardzo mało. Dzień kończy 
po 22.00. A  jeszcze porozmawiać 
z mężem, poczytać książkę, 
obejrzeć film , chociażby w  te­
lew izji. To musi wystarczyć.

—  Proszę się nie przerażać 
tym, o czym mówiłam. Radości 
w życiu i tak jest wiele. Cho­
ciażby uśmiech dziecka i zado­
wolenie, że rosną, są zdrowe. 
Mam dobre koleżanki w pracy, 
sympatyczne i  uczynne. Kiedy 
była mi potrzebna pomoc dy­
rekcji spotkałam się z życzli­
wością i  zrozumienietn.

Myślę, że jestem szczęśliwa. 
M ój mąż jest bardzo mądrym, 
wyrozumiałym człowiekiem. 
Dzielnie m i pomaga i... znosi m o­
je  kaprysy. A  tak prywatnie, 
przyznam się szczerze, że jestem  
bardzo zmienna w nastroju. Do 
tego trzeba dużo cierpliwości.

Czy mam jakieś marzenia? 
W lipcu br. m inie 5 lat od 
chwili, gdy zostaliśmy członkami 
spółdzielni mieszkaniowej i 
z utęsknieniem czekam na miesz­
kanie. Chciałabym, żeby moje 
„szkraby” ładnie rosły i były 
zawsze zdrowe. Pragnę wycho­
wać swoje dzieci na porządnych 
ludzi, prawych i pracowitych. 
Niewiele od życia wymagam  
i myślę, że jak dzieci podrosną, 
to znajdę dla siebie czas na 
naukę, na podnoszenie swoich 
kw alifikacji. A  wtedy znikną 
może problemy finansowe?

— oOo—

O swojej rodzinie Halina 
Kładko mówi, że jest bardzo 
współczesna: podział obowiązków 
pomiędzy małżonkami jest jed ­
nakowy, rodzinne szczęście bu­
dowane na wzajemnym szacunku 
i małych ustępstwach na rzecz 
obojga partnerów. W  jej domu 
dzień 8 marca nie będzie jakimś 
szczególnym świętem. Świadczy 
o tym stwierdzenie:

—  M ój mąż nie musi się wtedy 
wysilać. Kwiaty dostaję, i bez 
okzaji tak na co dzień.

Tego dnia Antoni Kładko do 
kwiatka dołączy jakiś drobny 
prezencik i wystarczy żeby od­
mienić nastrój sytuacji.

(S )

URaport o stenie „pięćsetki

Przełamywanie impasu
BETO N -STAL —  po odwodnieniu gospodarki pod­

ziemnej przystąpił do betonowania przepompowni.
W  polach 46 i 47a zabetonowano podesty około- 

turbinowe. W  pozostałej części układa się na razie wy- 
praski. Dalsza część podestów zostanie zabetonowana 
po zakończeniu montażu. Taka kolejność robót ułatwi 
pracę brygadom Energomontażu. —  łatwiej jest wy­
cinać niż kuć otwory w  betonie. Podobnie postąpiono 
w  rozdzielni gdzie teraz układa się brakujące płyty 
prefabrykowane.

W  części kotłowej „Beton-Stal” przygotowuje luk 
windy osobowej, którą zamontuje zakład urządzeń 
dźwigowych. Rozpoczęto również roboty w pionie sani­
tarno socjalnym szybu komunikacyjnego.

Do 10 bm. będą przekazane cokoły na wentylatorze 
spalin.

Udało się sprowadzić dla budowy pagel, konieczny 
dla wykonania podlewki pomp, co otworzy kolejny 
front robót „Energomontażowi” na tych’—  objętych 
zobowiązaniem —  urządzeniach. Przekazano również 
dwa ostatnie fundamenty młynów.

Roboty „Beton-Stalu” na wszystkich niemal frontach 
komplikuje brak młotków Boscha, niezbędnych do 
kucia otworów w  murze i betonie.

Roboty „EN ER G O M O N TAŻU ” koncentrują się na 
części ciśnieniowej kotła i przy montażu wentylatorów 
spalin. Prace te są znacznie opóźnione ze względu na 
to, że „Rafako” zwlekało z dostawą skrzyń palniko­
wych (po zawieszeniu ekranów pracochłonność monto­
wania skrzyń jest dziesięciokrotnie wyższa).

N a  „dziesiątce” zdecydowano się na kolejną in n o w a ­
cję —  izolację ścian jeszcze przed próbą wodną. Przy­
spieszanie dostaw „Mostostalu” —  Radomsko stworzy­
łoby warunki do przekazania wielkiego frontu robót 
izolarzom TERMOKORU.

Braki w dostawach spowodowały, że osłabło tempo 
prac w  maszynowni.

Czeka na zamontowanie wirnik turbopompy zdemon­
towany w  lutym dla potrzeb bloku IX, gdzie nastąpiła 
awaria. Zamontowanie wirnika jest w tej chwili nie­
możliwe ze względu na brak łożysk.

„ELEK T R O BU D O W A” —  rezygnując z dalszych 
oczekiwań na kołki do pistoletów „Hilti” —  przystąpiła 
do instalowania oświetlenia. W  dniu 7 bm. na minuso­
wym poziomie zapłonął pierwszy rząd żarówek. Główne 
roboty wykonują elektromontażyści w  kanałach kablo­
wych. Trwają prace przy montażu mostu szynowego 
1 kV  zasilania rezerwowego rozdzielni głównych. W y­
konuje się też połączenia kablowe rozdzielni 6 kv 
P-10, K-10 A  i K-10B z nastawnią i tablicami prze­
kaźnikowymi.

Bez zakłóceń przebiegają prace „ENER G O APARA- 
TU R Y ” —  dostawy spływają według potrzeb montażu.

Z życia POP

M y ś le ć
Na ostatnim zebraniu partyj­

nym pionu nawęglania, jakie 
miało miejsce 2.03. br. przedsta­
wiono sprawozdanie egzekutywy 
z dotychczasowej pracy POP  
oraz projekt programu działania 
organizacji w roku 1979. Człon­
ków POP zapoznano również 
z oceną dokonaną przez KZ  
PZPR.

Dalsze umacnianie dyscypliny 
i jakości pracy, propagowanie 
współzawodnictwa w  ramach 
czynu 35-Iccia PRL, stała analiza 
wykonania zadań produkcyjnych, 
prezentowanie sylwetek łudzi 
dobrej roboty i popularyzowanie 
ich wzorców osobowych, będzie 
w centrum uwagi organizacji 
partyjnej nawęglania.

—  Urządzenia za i wyładowcze 
są niesprawne* a przede wszyst­
kim ich brakuje, brakuje .spy­
chaczy* ładowarek i ludzi —  
mówili członkowie POP w  dy­
skusji o problemach pionu.

—  Wzrastają zadania, na re­
monty nie można sobie pozwolić, 
a jeśli już to dopiero wtedy gdy 
urządzenie się rozsypuje. Stan 
taki wynika z prostej przyczyny, 
nie ma rezerwy maszynowej 
gwarantującej bezpieczną pracę 
—  tak sformułował swój zarzut 
pod adresem dyrekcji jeden 
z dyskutantów —  kara się_ po­
tem ludzi za to, że podajniki 
wysiadły. Dyrekcja nie poinfor­
mowała nawet kolektywu jaki 
był powód ukarania pracowni­
ków. Cytujemy dalej. —  Nie

po g ospodarska
zwróciła się także do KZ PZPR  
ani do POP w  celu konsultacji 
tej decyzji. Należą się nam kon­
kretne wyjaśnienia. Załoga czeka.

W  długo trwającej dyskusji 
zastanawiano się jak poprawić 
trudne warunki pracy pionu na­
węglania w sytuacji, gdy nic 
rosną stan zatrudnienia i zabez­
pieczenie maszynowe.

Tylko gospodarskie podejście 
do spraw podawania węgla na 
bloki pozwoli terminowo rozła­
dowywać wagony.

POP zwracać będzie szczegól­

ną uwagę na warunki pra1̂  
i świadczenia socjalne.

Forum POP nawęglania p r^  
głosowało propozycję Przc^aza,
15 tys. zł. uzyskanych za 
bycie II miejsca w  konkursu 
bhp na upominki dla sicro'l. P 
pracownikach pionu. ZakuP>° 
m. in. zostaną rowery i z a b a u • 

Załoga pionu nawęglania w  
raziła protest przeciwko 
chińskiej na ziemie w ie tn an isK  ■ 
Poczynania te w  sposób 
niczy godzą we wszystkie zasau. 
pokojowego współistnienia.

(s)

W odpowiedzi na apel Energomontażu
(Dokończenie ze str. 1)

Energoaparatura skróci term i­
ny montażowe w  zakresie 
branży pomiarowej i automa­
tyki.

Term iny uzależnia przedsię­
biorstwo od otrzymania frontów 
robót od Energomontażu. Term i­
nem ustalonym na dziś jest 
montaż aparatury kontrolno-po­
m iarowej i automatyki nastawni 
do 31 maja br. Oznacza to skró­
cenie cyklu wykonywania tych 
robót O cztery miesiące w  sto­
sunku do cyklu realizacyjnego 
w  bloku IX .

In icjatywa montażystów z 
Energomontażu spraiwia, że na 
naszej budowie pracować bę­
dziemy szybciej i lepiej. Zależy

to jednak również od dostawców-
Zakłady dostarczające urządze­

nia na budowę zadeklarowały 
swój udział w  realizacji zobo­
wiązania. Ustalono kolejność do­
staw pod technologię montażu.

Z  przykrością należy jednać 
odnotować, że dotychczas ni® 
dotrzymują w  pełni swoicn 
obietnic.

Brak jest na budowie dostaW 
radzieckich. Fabryki z ZSR** 
wykonały urządzenia, które od 
dłuższego czasu oczekują na gra'  
nicy. Sądzimy, że uzasadniani 
dalszego ich przetrzym yw an i 
nieprzejezdnością dróg nie _ j es
w  tej chwili iuż uzasadnione.
Inwestor : winien bardziej ener­
gicznie ząjąć się tą sprawą.
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PgezemSiiieiuy dostawców

~»CHEMIiOW CY‘‘ „KOZIENICOM”
Zajrzyjmy do reklamowego informatora: Zakłady Urządzeń Chemicznych i Arma­

tury Przemysłowej —  „CHEM AR” produkują i dostarczają kompletne rurociągi energe­
tyczne dla energetyki zawodowej i przemysłowej na najwyższe stosowane w Polsce 
parametry pary i wody zasilającej. „Chemar” specjalizuje się w  dostawach komplet­
nych rurociągów wysokociśnieniowych i wysokotemperaturowych dla bloków; energe­
tycznych 120, 200, 360, 500 M W  oraz dla bloków ciepłowniczych dużej mocy.

Zakres dostawy produkowanych w  „Chemarze” rurociągów obejmuje; rurociągi pary 
świeżej, wtórnej gorącej, wtórnej zimnej, wody zasilającej, kolana gładkie i segmento­
we, kształtki kute, odlewane i spawane, armaturę przemysłową wszelkich typów z na­
pędami ręcznymi i elektromechaniczymi, kołnierze i elementy złączne do kołnierzy, 
uszczelnienia i podparcia kompletne różnych typów...

3 września ub. r. minęło 25 lat 
od chwili, kiedy to Chemar roz­
począł produkcję. Najp ierw  za­
kłady wytwarzały armaturę kutą 
i staliwną na ciśnienie od 40 do 
300 atn i temperaturę do 
525 st. C oraz przewody wyso­
kiego ciśnienia dla fabryk ko­
tłów 1 zakładów chemicznych. 
Dzisiaj są jednym z  najw ięk­
szych w  kraju producentów 
'Wszystkich rodzajów armatury 
chemicznej, .posiadają własne za­
plecze badawczo-rozwojowe oraz 
śtatuś generalnego dostawcy 
kompletnych fabryk chemicz­
nych. Urządzenia z  „Chemaru” 
Pracują w  całym kraju i na 
trzech kontynentach: w  Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, NRD, 
RFN, we Włoszech i w  ZSRR, 
Egipcie, Iraku i Mongolii.

ŚLADEM
ZO B O W IĄ ZA N IA

Załoga „Energcmontażu-Pól- 
hoc” WZB „Kozienice” w  ubieg­
łym roku, w  grudniu podjęła 
^obowiązanie dotyczące skrócenia 
czasu montażu poszczególnych 
zespołów i urządzeń bloku X. 
To ambitne przedsięwzięcie jest

^bżliwe do zrealizowania — 
V 0 tym w  „Energomotażu” 
„®rdzo dobrze wiedzą —  tylko 
m dy» gdy elementy bloku na 
.̂ac budowy dotrą w  odpowied- 

si5h czasie. Załoga tego przed- 
AOiorstwa wystosowała listy 

Wszystkich producentów kon- 
k^kcji i urządzeń dla drugiej 

(jrlećsetki” . Taki też apel dotarł 
kieleckiego „Chemaru” ;

! f  bezy śpieszenie cykli montażu 
ty “ loku energetycznego 500 MW  
r^. Elektrowni „Kozien ice” jest 

Zem Leży to  w  naj-
loJOŁr>iejszym interesie całej za­
du. „Energomon t aż u-Pó łnoc ” ...
oji efio zwracamy się do dyrek- 
łe ’ ea!ej załogi i aktywu spo- 
z rtl0-gospodarczego „Chemaru” 
k(wP^lem o przyśpieszenie w y- 
i C*hia brakujących rurociągów 

d a tu ry .. .
ty

0e„ gabinecie dyrektora naczel- 
„Chemaru” TAD EUSZA 

tóty LóR Z Y K A  grupa inżynie- 
ty;A zastępcy. Poranna odprawa, 
o c J Ue dzisiaj zapadnie decyzja 
biif^.jRecznym term inie dostawy 
stity ków na zawory bezpieczeń- 

dla „Kozienic I I I ” . Nie 
p y r Z  łatwo...

Wątp Kucharzyk sięga po

tor^°S'Zę mnie połączyć 7. dyrek- 
Adamcm Białym.

— Cześć, mogę już powiedzieć 
kiedy wydmuchy będą gotowe — 
na 20 marca , a może trochę 
wcześniej. Tylko nie mów bu­
dowlanym...
Po czym zwraca się do mnie:
— Znam treść listu „Energomon­
tażu”, ale kiedy oni podejmowali 
zobowiązanie, nie pomyśleli czy 
naprawdę będziemy mogli im 
pomóc. Dobrze, że za tym  stoi 
dyrektor generalnego wykonaw­
stwa „Beton-Stalu” inż. Józef 
Zieliński. A  jeśli współzawod­
nictwo pedejmują tacy k ierow ­
nicy budów jak Kozakiewicz 
i Zieliński to wiemy, że w  ma­
liny nas nie wypuszczą. Z ieliń­
ski jest gościem, z którym można 
pracować na styk.

Brakuje nam materiałów, ale 
stajemy na głowie, żeby je zdo­
być. Jeśli > bowiem dudzie 
w  „Chemarze” słyszą, że chodzi 
o „Kozienice” to wiadomo, że 
jest to gra fa ir play. Nam takich _ 
partnerów potrzeba.
— Czy w  Świerżach pamiętają, 
że na sukcesy energetyki składa 
się również zaangażowanie do­
stawców?
— Oczywiście, to tylko dzien­
nikarze często o tym zapominają.

A le  przyznam się szczerze, że 
nam nie potrzeba sławy. Mamy 
większe kłopoty. Jak na przy­
kład wykonać 42 proc. eksportu 
i jak zrealizować krajowe za­
mówienia? Podstawowym man­
kamentem, który ogranicza nasze 
pole działania jest bariera ma­
teriałowa. Jeśli zwyczajną stal 
przyrównamy do mleka, to stal 
przeznaczona na kotły i ruro­
ciągi jest słodką śmietanką. Na 
naradzie prowadzonej przez dy­
rektora zjednoczenia sprecyzo­
waliśmy terminy dostaw dla 
energetyki. W ywiążem y Is-ię 
z nich jeśli nie wynikną jakieś 
niespodziewane kłopoty materia­
łowe.
Przez lekko uchylone drzwi do 
gabinetu zagląda dyskretnie za­
stępca:
—  Już zaczyna się narada...
—  Myślę panie dyrektorze, że 
zobaczymy się niebawem w  elek­
trowni na najbliższej naradzie 
na temat dostaw. Kozienice 
jeszcze długo będą waszym 
klientem.
— Niech pan idzie redaktorze 
na W -4 i W-9. Tam najlepiej 
wiedzą jak i jest stan dostaw dla 
„Kozien ic” .

Rozszyfrowuję skrót. W-4 to 
popularnie zwana runownia, w y­
dział składający się z 5 oddzia­
łów, w których rozpoczynają się

i kończą wszystkie procesy zw ią­
zane z wykonaniem rurociągów 
i zawieszeń. 300 osobowy zespól 
tworzy mechanizm działający 
niczym w  zegarku. Wszystkie 
operacje muszą ze sobą współ­
grać, bo żadnej nie można nagle 
zmienić, skrócić, przesunąć. K ie ­
rownik rurowni inż. Zdzisław 
Skrzypczak polską energetykę 
zna ma wylot. W  Świerżach byl 
niejednokrotnie. Jego wydział 
pracował na potrzeby Połańca, 
obecnie pracuje dla Bełchatowa 
i Kozienic.

—  W związku z ograniczenia­
mi energii elektrycznej w  p ierw ­
szych tygodniach roku i  później­
szymi kłopotami zimowymi, 
w  miesiącu lutym  powstały za­
ległości około 40 ton, a już 
w  kwietniu do wykonania po­
zostanie z tego tylko .10 ton. 
Pragnąc przyśpieszyć dostawy, 
wcześniej skończyliśmy kolekto­
ry i trójniki. Pięć pozycji jest 
gotowych i pewnie jeszcze dzi­
siaj Feliks Urban przyśle po nie 
samochód.

Inż. Lech Brzygodzki —  kie­
rownik oddziału hartowania 
i przygotowania produkcji w y­
licza pozycje:

—  Wczoraj zrobiliśmy 301/10, 
305/14 zdane...

Przerywam  wyliczankę inż. 
Przygodzkiego, bo tylko facho­
wiec potrafi zrozumieć tak 
skomplikowany kod. Prostym 
językiem  tłumacząc, tak bez 
szyfrowania pozycji i podlicza­
nia ton, wykonanie zamówienia 
przebiega sprawnie, zamówienia 
realizowane są bardzo szybko. 
To dzięki załodze z W-4.

— Zawarliśmy z dyrektorem 
Kucharzykiem umowę —  przypo­
mina kierownik —  z której w y ­
nika, że jeśli wyw iążem y się z 
zobowiązania we wcześniejszym 
terminie, to otrzymamy należytą 
nagrodę. Wystarczy, że jeśli 
spóźnimy się parę godzin — 
przepadło.

— M artw ią nas —  z wielkim  
niepokojem stwierdza inż. Skrzyp­
czak —  braki niektórych gatun­
ków stali i blach. Do 10 marca 
ma dotrzeć do Polski odcinek 
rury z Japonii. A  my chcieli­
byśmy mieć go na miejscu już 
od dawna.

Giętarka indukcyjna do rur 
o przekroju 1020 m, jedyna 
w  Europie. Specjalnie dla „Che­
maru” wykonała ją holenderska 
firm a z Rotterdamu —  Cojafex 
BV. Maszynę obsługuje razem 
z grupą operatorów brygadzista 
Leszek Zieliński.

Teoretycznie na tej maszynie, 
bez oryginalnego oprzyrządowa­
nia, rur o średnicach wym aga­
nych dla elektrowni w  Świerżach 
Górnych wygiąć nie można było.
A  jednak podjęliśmy się zlece­
nia na blok IX  i  udało się. K iedy 
kończył się montaż tego zespołu 
poczyniliśmy ' przygotowania dla 
potrzeb drugiej pięćsetki. Zdoby­
liśmy pewne doświadczenia stąd 
zadania wykonujemy szybciej i 
dokładniej. Importowany, de fi­
cytowy odcinek rury wym ierzo­
ny jest co do centymetra, dla­
tego też o pomyłce nie ma mo­
wy. Technolodzy dali nam w  ta­
kiej sytuacji wolną rękę. P rze ję ­
liśmy inicjatywę, wykonaliśmy 
rysunki dla konstrukcji, opraco­
waliśmy, odpowiedni system orga­
nizacji pracy w  celu uniknię­
cia niepotrzebnych przestojów

i przemieszczeń materiałów. Na 
myślenie czasu nie szczędzimy 
nigdy ii dzisiaj są z tego efekty.

Sześcioosobowa brygada Lesz­
ka Zielińskiego jest przysłowio­
wym  oczkiem wydziału, ponie­
waż wychodzą stąd wszystkie 
elementy gięte dla całej polskiej 
energetyki.

W ładysława Hińczę, bryga­
dzistę hartowników spotkałem 
przy w ielk im  gazowym piecu do 
obróbki cieplnej. Hartownictwem 
zajmuje się już 20 lat. N iejeden 
mistrz kowalski marzy o tym, 
by posiąść chociażby odrobinę 
jego w iedzy ,i doświadczenia.
—  Ciężko pracuje się w  ostat­
nim czasie —  zwierza się W ła­
dysław Hińcza. W ynika to z kło­
potów paliwowych. Dotknęły one 
i „Chemar” .

K ierując się przesłankami 
ściśle ekonomicznymi, zmieniano 
system wykorzystania pieca, w y ­
eliminowano częste wyłączenia, 
ponieważ przy rozgrzewaniu 
zużywa się najw ięcej gazu. 
Urządzenie w  takiej sytuacji 
pracuje non-stop. Z  wypoczynku 
trzeba było zrezygnować. Ludzie 
jednak rozumieją potrzebę 
chwili.

P rzy  stanowisku końcowego 
odbioru W-4 spotykam Jana 
Sprzęczkę.

—  Kozienice leżą w  moich 
stronach —  mówi. Pochodzę 
z Trzebienia, ale to niedaleko. 
Byłem już kilka razy na bu­
dowie z okazji święta budowni­
czych elektrowni. Prace, które 
wykonywałem  w  „Chemarze” , 
z przeznaczeniem dla „pięćsetki” 
były bardzo ciekawe. Rozwiąza­
nia nietypowe, skomplikowane, 
dlatego też wykonanie ich z na j­
wyższą jakością dawało mi dużo 
satysfakcji. Gdybym  tak obliczył, 
ile przeszło przez m oje ręce róż­
nych elementów dla tej inw e­
stycji, to chyba zmieściłoby się 
w  2000 t. Teraz wykonuję gałęzie 
rurociągu wysokoprężnego o 
średnicy 211 mm. Została kon­
trola defektoskopem, pomiar 
grubości ścianek na luku i od­
stawienie na ekspedycję.

Chciałbym pojechać do 
Świerży, gdy blok będzie zmon­
towany. Jestem ciekawy jak to 
wygląda na miejscu. Może nas 
zaproszą —  jak kiedyś —  dadzą 
dobry obiad i opowiedzą o elek­
trowni? Przecież i my mamy 
udział w  sukcesach budowni­
czych.

Dyrektor naczelny „Chemaru” 
Tadeusz Kucharzyk dzwoniąc do 
elektrowni m ówił o wydmuchach 
i tłumikach. To zadanie wyko­
nuje W-9, czyli wydział w ież 
kominowych i  rurociągów tech­
nologicznych. K ieru je nim inż. 
Jerzy Natkaniec. Jak trafić?

W-9 znalazł sublokatorskie po­
mieszczenie w  nowo budowanej 
hali narzędziowni. Pomieszczenie 
dla W-9 dopiero ^powstanie. 
Trzeba jeszcze na to poczekać, 
a tymczasem produkcja idzie 
parą.

:-L Tłumiki do zaworów bezpie­
czeństwa bloku IX  wykonywa­
liśmy w  ekspresowym tempie. 
Było to zadanie bardzo trudne. 
Osłona tłumika przed montażem 
jest rozw iniętym  stożkiem o du­
żej powierzchni. Jeden taki sto­
żek zajmuje 7 metrów hali, tj. 
pól nawy. N ie  jest łatwo pogo­
dzić to z prowadzoną obok pro­
dukcją innych elementów. A le  
nie w  tym podstawowa trudność.

—  Mamy kłopoty z blachą sto­
pową. Wystarczyło nam je j na 
dziesięć tłumików, dla pozosta­
łych dziewięciu nie sprecyzowa­
no bliżej dostawy. A  jeszcze 
w  dodatku podstawową naszą 
produkcją są w ieże dla fabryk 
kwasu siarkowego. Za to nas 
rozliczają przede wszystkim.

— Rozumiejąc napięte terminy 
w elektrowni —  mówi inż. Nat­

kaniec —  będziemy starali się 
wykonać wydmuchy do 20 mar­
ca br. N ieoficjaln ie powiem, że 
może wcześniej. W  tym  celu 
podjęliśmy kroki zmierzające do 
maksymalnego wykorzystania 
wszystkich istniejących rezerw  
produkcyjnych. Dokonaliśmy peł­
nej mobilizacji załogi, urucho­
miliśmy pracę w  wolne soboty 
i na trzy zmiany. W  styczniu 
i lutym mieliśmy wielkie k ło­
poty z piecem opalanym gazem. 
Wyłączono gaz w  godzinach na­
silonego poboru. To w  znacznym 
stopniu dezorganizowało pracę.

M istrz wydziału W-9, grupowy 
partyjny tow. Marian Przeździk 
jest pilotem tego trudnego za­
dania.

— Trzeba trzymać rękę na pul­
sie i „prowadzić” tłumiki przez 
kolejne hale produkcyjne z jak 
najmniejszymi przestojami. 
Fragmenty tłum ików realizuje się 
w  kilkunastu wydziałach, a 
u nas następuje montaż osta­
teczny. Dzięki pomocy wszyst­
kich wydziałów, dla produkcji 
tłum ików zapalono zielone 
światło. Hasło „pięćsetka” 
w  „Chemarze” oznacza —  pilne, 
a nawet na wczoraj...

— Błyskawiczne tempo w  reali­
zacji tłumików osiągnięto m. in. 
dzięki zaaprobowaniu przez dy­
rekcję odmiennych metod pracy, 
działania na telefon, we w łas­
nym zakresie, częstemu om ija­
niu dróg formalnych. N ie w pły­
nęło to na zmniejszenie jakości 
wyrobu. Inaczej być nie mogło.
— Gorące serce i góralski upór
—  to cechy ludzi pracujących 
dla energetyki. Zarówno w  grud­
niu ub. roku jak i teraz, innego 
tematu w  W-9 niż wydmuchy 
nie było. -

—  Pewnie już w  innych w y­
działach —  stwierdza inż. N at­
kaniec —  kierownicy chwalili się 
dobrą załogą. Ja też mam wielu 
solidnych pracowników. W ym ie­
niłbym wszystkich. Chociażby 
spawaczy, a wśród nich Andrze­
ja Harabina, Stanisława Kosma­
la, Krzysztofa Kowalskiego, 
Józefa Żółtka. Do przodujących 
monterów należy Jerzy Sami- 
czak...

Do sekretarza K Z  PZPR  
tow. Zbigniewa Łukaszewicza 
trafiłem  na końcu. Tu, jak  się 
zresztą domyślałem, miały po­
twierdzić się m oje domysły 
o środkach „chemarowskich” 
inspiracji:

—  Energetyka jest jednym 
z lepszych inwestorów. Współ­
praca z  nią pozwala na ela- 
styczne __ planowanie produkcji. 
Dzieliliśmy ją na węzły i ekspe­
diowaliśmy w  kolejności mon­
tażu.

Energetyką w  Chemarze zdą­
żyliśmy przesiąknąć. Przyczynia­
ją  się do tego częste kontakty 
zawodowe i prywatne spotkania 
z ludźmi budującymi elektrow­
nie.

Sekretarz Łukaszewicz na po­
krycie swoich słów stawia nie 
lada argument —  z wykształce­
nia jest turbinowcem.

— Żeby przekonać naszych 
ludzi do podejmowania wzmożo­
nego wysiłku, w ieców nie trzeba 
było zwoływać. Wystarczyła roz­
mowa i  ZSM P-owcy z naszego 
zakładu natychmiast powołali 
sztab i produkcję dla polskich 
elektrowni objęli m łodzieżowym 
pątronatem.

Sławomir Skowióski

Próba zaworów zaporowych dla bloku X  zakończona
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Niczym na pionierskim szlaku
Wyemancypowane kobiety 

ostro wzięły się za coraz to 
trudniejsze zawody, detromizu- 
jąc za każdym razem ich... pa­
nów z  mocniejszej połowy ludz­
kiego rodu. Gdyby można było 
przewidzieć do czego doprowa­
dzi tolerowanie kaprysów rozkrzy 
czanych panienek pragnących 
„emancypować się” ...

Gdy B R O N ISŁAW A  SZELIG A 
skończyła w  1963 r. PST  w  Leg­
nicy, razem z  piątką swoich ko­
leżanek stanęła w  bramie elek­
trowni „Turów ” . Skierowano je 
do trudnego zawodu operatora 
turbiny (nawet językowe brzmie­
nie wskazuje, że mężczyzn to 
domena). Z  całej szóstki wyszko­
liły  się we trzy.

M inęło kilka lat. Gdy już 
w  Turow ie zagrzała miejsce, w y ­
robiła markę, trzeba było prze­
nosić się. Rok 1972 w  „Kozien i­
cach” . W ydawałoby się, że elek­
trownia nowiutka, ludzie młodzi, 
żadnych w ięc stereotypowych sy­

tuacji... Niestety, i tu trzeba za­
czynać od nowa.

—  Egzamin teoretyczny zali­
czyłam, a tu jeszcze praktyczny. 
Do końca niedowierzano m i. Ale  
udało się. Dziś potrafię pracować 
na dwie ręce. tzn. mam upraw­
nienia operatora kotła i turbiny. 
Pracuję już tyle la t*  i zawsze 
sobie radziłam zarówno przy 
uruchamianiu jak i odstawianiu 
bloku .

Przypom inam  sobie jak na po­
czątku przeżywałam szok, ciągle 
zmęczenie i niewyspanie, ogarnia 
mnie wtedy duże zadowolenie, 
że dałam sobie radę. Cieszę się 
też, bo jako jedna z pierwszych 
przecierałam kobietom  drogę do 
tego zawodu. Ą le  tak w sekrecie 
przyznam się do pomocy sympa­
tycznych kolegów  operatorów, 
naprawdę dużo m i pomogli.

—  Znam Bronkę jeszcze z Tu- 
rowa —  mówi kierownik bloku

Niczym na pio­
nierskim szla­
ku: Bronisława 
Szeliga jako 
jedna z pierw­
szych wyszkoli­
ła się do ob­
sługi zarówno 
turbiny jak i 
kotła.

Trzeba wyjść 
zza „biurka“

Systemem' pracy JANINY  P A -  
W LU C ZU K  z oddziału remontów 
turbin ZRE przeraziłoby się wie­
lu urzędników. Janina Paw lu- 
czuk bardzo rzadko przyjmuje 
swoich interesantów siedząc za 
biurkiem, najczęściej idzie do 
ludzi na stanowska pracy, prosto 
do warsztatu, czy też na miejsce 
aktualnego remontu.

Dzięki temu zyskała sobie 
szacunek, uznanie i zaufanie 
kolegów ze ZRE. A  jest ich około 
300. Każdego z nich zna oso­
biście, a nie tylko z teczki akt 
osobistych, plików dokumentów. 
Tylko w  taki sposób sprawy 
zamknięte w  skoroszytach żyją 
naprawdę i są załatwiane naj­
lepiej i szybko. Bo pani Janina 
pamięta, że za tym stoi człowiek, 
a nie kolejny numer z ewiden­
cyjnej kartoteki.

To, że mówi się o załodze ZRE 
jako grupie zgranych ludzi, jest 
z pewnością zasługą również 
i pani Janiny.

Przykładem może być akcja 
krwiodawcza z ostatnich dni. 
Na skomplikowaną operację dla 
dzifecka jednego z pracowników 
potrzeba było 4 litry krwi. 
Dzisiaj zebrano już przeszło po­
łowę. A  do punktu krwiodaw­
czego jutro zgłoszą się następni. 
Czy to. o czymś nie świadczy?

—  Mam dwóch synów. Starszy 
chodzi do Z  SE, młodszy jeszcze 
do podstawówki. Dobrych mam  
chłopców, zawsze pomagają m i 
w aomu. K iedy przychodzi wolna 
sooota cieszą się bardzo, że je ­
stem z n im i w domu.

Jesteśmy naprawdę dobrymi 
przyjaciółm i. Myślę, że to nor­
malne kiedy mama bierze rower, 
chłopaków, pieska w  koszyk i  je - 
dzie nad Wisłę, do lasu. Gdzie 
tylko można ciągnę za sobą sy­
nów. A  kiedy trzeba rozmawiać 
o Trójkącie Berm udzkim  czy też 
kosmicznych lotach załogowych, 
sięgam po cichu do technicznej 
lektury (do gazet i książek, które  
oni kupują) i uczę się jak na 
bardzo ważny egzamin. Dzięki te-

3— 4 pan Henryk Kukier. —  
Przeszła przez wszystkie działy 
elektrowni, począwszy od maszy­
nowni po kocioł i nastawnię. Po­
trafiła sobie poradzić nawet 
z najtrudniejszymi zaworami. 
Posiada też wszystkie cechy do­
brego operatora: jest opanowana, 
szybko myśli, swobodnie dyspo­
nuje refleksem i jest bardzo 
miła. Potrafi bez trudu rozłado­
wać każdą sytuację. N o i kobieta 
między mężczyznami to jakieś 
urozmaicenie. Od razu robi się 
cieplej, przyjemniej.

—  W iele jest takich spraw, 
które jednak stawiają mężczyzn 
na uprzywilejowanej pozycji. 
Chociażby sytuacja rodzinna. K o ­
bieta pracuje i w elektrowni 
i w domu. Dziecku trudno z ro ­
zumieć, że jeśli mama jest po 
nocnej zmianie, to musi chociaż 
odrobinę wypoczyć. A  ono ma 
wtedy najw ięcej radości i  p ro ­
blemów, bo mama jest z nim. 
Kolegom  o wypoczynek jest łat­
wiej.

Weźmy jeszcze sprawę opieki 
nad chorym  dzieckiem. Kiedyś 
takie prawo m ie li i  mężczyźni. 
A teraz jeśli m oje dziecko często 
choruje, ja automatycznie staję 
się pracownicą n iem ile widzia­
ną. A  gdyby tak podzielić obo­
wiązkami sprawiedliwie...

Wprawdzie nie ma nas dużo 
kobiet —  operatorek i  stąd pew- 

• nie nie pomyślano o osobnej 
szatni i łazience w  nastawniach, 
m im o to takie udogodnienie bar­
dzo by się przydało.

8 marca to dziwny dzień, niby 
nasze święto. Panowie są bardzo 
m ili, nie zapominają o kwiatach, 
a dzieci chętnie pomagają w pra­
cach domowych. Cóż z tego, jeśli 
następnego dnia muszę nadrobić 
zaległości, za te sprawy w k tó ­
rych m nie tego dnia „wyręczono” . 
Gdyby tak panowie brali się do 
domowej roboty przez cały rok  
kłopotów  z wyręczaniem by nie 
było.

Swojego synka staram się tak 
wychować aby w  przyszłości był 
prawdziwym partnerem  dla swo­
je j żońy. Myślę, że jeśli wszyst­
kie m atki będą starały się zm ie­
niać model społeczeństwa, to 
z czasem naszym córkom  będzie 
lżej.

Na pewno będą „męskie za­
wody” , ale o w iele mniej.

(S )

mu jest w iele wspólnych tema­
tów, wspólne majsterkowanie. 
To nic żart... Przecież sama szy­
łam synowi żagle dla „V ictory ".

W ZRE kobiet jest niewiele, 
ale jeśli mają tyle energii, za­
pału i chęci do przynoszenia ra- 
dośoi innym to naprawdę można 
pozazdrościć.

Kiedy 15 stycznia w  Dyrekcji 
ZRE w  Lublinie odbywała się 
narada, na której dokonywano 
posumowania kampanii remon­
towej, prezentowano najlepszych 
pracowników, wśród licznie zgro 
madzonego męskiego grona sie­
działy one. Cztery kobiety 
z „Kozienic”. Janina Pawluczuk 
czuła się wtedy naprawdę dum­
na.

(s)

Jeszcze tylko kilka wpisów do książki kontroli lekarskich badań 
okresowych i Janina Pawluczuk wyruszy na stanowiska pracy dla

remontowców

Z kttSeaidHgza budowniczego

Zamiast finału
Pomimo stworzenia warunków do prawidłowego 

rozwoju niepodległego państwa polskiego, ujednolice­
nia ustawodawstwa gospodarczego i skarbowego, po­
wołania obszernego aparatu administracyjnego i przy­
gotowania licznej kadry fachowców, rozbudowy lądo­
wej i wodnej sieci transportowej, zorganizowania sys­
temu ubezpieczeń socjalnych i ustawodawstwa pracy —  
w bilansie okresu dwudziestolecia wojennego —  nie­
zależnie od sposobu rozpatrywania —  zjawiska ujemne 
biorą górę nad pozytywnymi. Gospodarczy system 
Polski w  latach 1918— 1939 funkcjonował w  rytm 
koniunktury rozwiniętych krajów świata kapitalistycz­
nego. Niczym chorym organizmem, Drugą Rzeczpospo­
litą wstrząsały ciągłe dreszcze, ustając jedynie w  chwi­
lach dobrej pogody.

Takich mocnych argumentów jak Gdynia i COP, 
nowe gałęzie przemysłu (elektrotechniczny, chemiczny, 
zbrojeniowy, lotniczy i motoryzacyjny) tym co to za­
sobną Polskę sprzed wojny wspominają —  nie wy­
starczy. i

Zmarnowano szansę jaką wywalczył naród po prze­
szło wiekowej niewoli. Dlaczego?

Do obiektywnych przyczyn takiej sytuacji należy 
zaliczyć stosunkowo niski poziom rozwoju sił wytwór­
czych na ziemiach, które weszły w  skład państwa pol­
skiego po pierwszej wojnie światowej, pozostanie poza 
granicami znacznej części przemysłowego Zagłębia 
Śląskiego, odcięcie Polski od morza w  wyniku prze­
kształcenia Gdańska w  wolne miasto. Dalszymi nie­
wątpliwymi obiektywnymi przyczynami były: niedo­
stosowanie profilu produkcji do potrzeb kraju, słabość 
finansowa burżuazji polskiej, zależność od kapitału 
obcego, trudności ze scaleniem terenów porozbioro- 
wych w  jeden organizm gospodarczy. Spośród kolej­
nych przyczyn na plan pierwszy należy wysunąć nie­
powodzenie reformy rolnej (ze względu na jej burżua- 
zyjny charakter), która pozwoliłaby w  zasadniczy spo­
sób zlikwidować bezrobocie w  miastach i przeludnienie 
agrarne wsi. Ujemny wpływ  na życie gospodarcze, jak 
już wspominaliśmy, miał obcy kapitał wywożący 
z Polski ogromną większość tej części dochodu narodo­
wego, która byłaby zużywana na inwestycje produk­
cyjne. Ułatwiały mu to bliskie powiązania z polskimi 
sferami gospodarczymi i rządowymi.

Aktywna, antyradziecka polityka warstw rządzących 
w naszym kraju, to przyczyna kolejna. Trwająca blisko 
dwa lata wojna z Rosją Radziecką pogłębiała inflację, 
zagraniczne zadłużenia, uniemożliwiła wczesne wejście 
polskiego eksportu na rynki światowe, spowodowała 
wyniszczenie znacznych obszarów kraju. Częste zmiany 
metod polityki gospodarczej, zależne od najzupełniej 
przypadkowych zmian na stanowiskach rządowyc , 
również nieprzewidujący dobór sojuszników militar­
nych, znalazły tragiczny finał 1 września 1939 r.

Niekobiece zajęcie
Kopertowanie blachy, kucie 

liistw metalowych, czy cięcie 
kolan —  to zajęcie ciężkie dla 
kobiet, a jednak Wacława Obi- 
dzińska i sześć towarzyszek jej 
pracy dają sobie znakomicie 
z tym radę.

Kierownictwo „Termokoru” 
jest z pracy brygady bardzo za­
dowolone. Wyrazem tego • jest 
dyplom uznania i awans jaki 
otrzymała hrygadzistka z okazji 
Dnia Budowlanych.

W A C ŁA W A  OBIDZINSKA jest 
matką sześciu córek. Dobrze
zorganizowany podział domo­
wych obowiązków pozwala pani 
Wacławie na spokojną pracę 
i wypoczynek. Dziewczynki po 
powrocie ze szkoły sprzątają 
mieszkanie. Te starsze same 
robią już przepierki. Dużo w  dó- 
mu pomaga też mąż.

Zakupy pani Wacława robi na 
budowie. Po pracy przygotowuje 
obiad na' następny dzień.
W  szkole w  Nowej Wsi nie ma 
stołówki —  wszyscy więc jedzą 
w  domu. Rodzice z budowy wra­
cają późno, pani Obidzińska

bardzo żałuje, że s z k o ł a  m e

też świetlicy. i dzieci ri10 
dostać szklanki mleka. „

Przy nadmiarze doJn° V̂ i i 
obowiązków czasem tylko 
Wacława znajduje cza5 
książkę. Dwa, trzy razy w  j  
wraz z mężem uczestniczy . 
wieczorkach tanecznych o r s , '  
zowanych w  klubie » Il5eh 
Czasem rejestr rozrywek tizup- 
ni a kino. jgjł

Wolna sobota przeznaczona 
na zakupy. W  Świerżach y 
można przecież kupić nawet 
z nitką. .

—  Nie ma czasu nawet 
siedzkie wizyty —  m ó w  
Wacława. —  Telew izję r*|/ 
z program em  w ręku, 
okazji robiąc robótk i f fZjed: 
Pracujem y jednak dla 
Wszystkie mają już ksiąz 
mieszkaniowe. *

To jednak prezent, kto ^  
jeszcze w  młodym wieku 
bardzo ceni. Małe 
w  domu pani Obidzin^Aii 
w  Dniu Kobiet upominają 
o swoje święto u taty.

4, 5 (125, 126) G te h t r y w M ię '* 5

Nr 2 (13) Rok I I  1 lu ty  —  15 marzec 1979 r. Kozienice

Z rodq 
i p o m o c ą

W celu zapobiegania i zw al­
czania społecznego niedostosowa­
nia, demoralizacji i przestęp­
czości Zarząd Miejsko-Gminny 
ZSM P w  Kozienicach przy 
współpracy z organami ścigania 
i wym iaru sprawiedliwości, 
organami administracji państwo­
wej, instytucjami i placówkami 
oświatowym i powołał w  dniu 
10 marca 1976 r. rejonowy ośro­
dek społeczno-prawny. Ośrodek 
obejmuje swoim zasięgiem obszar 
działania Rejonowego Sądu 
w  Kozienicach: Kozienice i P ion­
ki, gminy: Garbatka, G łowa­
czów, Grabów, Magnuszew 
i Sieciechów.

Z uwagi na dość znaczny 
obszar craz w celu szerszego od­
działywania ROS-P w  1978 r. 
z in icjatywy Prezydium ROS-P 
powołano Gminny Ośrodek Spo­
łeczno-Prawny w  Garbatce oraz 
ośrodek zakładowy w  Elektrowni 
„Kozien ice” (przedstawiony w  
poprzednim numerze „A go ry ” ).

Do najważniejszych zadań 
ROS-P od początku jego powo­
łania należało uruchomienie sta­
łego punktu porad prawnych dla 
młodzieży. Punkt taki istnieje 
przy Zarządzie M iejsko-Gm in­
nym ZSMP, porady są udzielane 
w  każdy czwartek w  godz. 15—  
17-tej, numer telefonu 27— 64 
pod nazwą „telefon  zaufania” .

Z  in icjatywy ROS-P ustalono 
wykaz młodzieży niedostosowa­
nej społecznie i zdemoralizowa­
nej, z którą podejmowano roz­
mowy celem udzielenia im po­
mocy za pośrednictwem młodzie­
żowych kuratorów społecznych. 
Na terenie RÓS-P działa 34 m ło­

dzieżowych kuratorów społecz­
nych. W  1978 r. sprawowano do­
zór przez kuratorów w  4 przy­
padkach. Działalność ośrodka 
jest prowadzona w  sekcji po­
pularyzacji prawa, której człon­
kowie przeprowadzają rozmowy 
z młodzieżą niedostosowaną spo­
łecznie oraz udzielają pomocy 
w podejmowaniu pracy czy też 
kontynuowaniu nauki. Odbywają 
także spotkania z młodzieżą 
w  zakładach pracy lub szkołach. 
W  1978 roku odbyły się 23 takie 
spotkania. Sekcja poradnictwa 
w  zakresie prawa poprzez pra­
cujących iw niej sędziego i le­
karza udziela porad przez „te le ­
fon zaufania” . Sekcja resocjali­
zacji i profilaktyki prowadzi 
szkolenie młodzieżowych kura­
torów  społecznych.

W  kolach ZSM P organizowano 
spotkania, na których zapozna­
wano z procedurą udzielania po­
ręczeń przez organizację a na­
stępnie prowadzeniem dozoru 
nad osobami, które weszły w 
konflikt z prawem.

Działalność na rzecz zapobie­
gania niedostosowaniu społecz­
nemu, demoralizacji i przestęp­
czości młodzieży prowadzona jest 
na dwóch płaszczyznach. Na 
jednej z nich działania prowadzą 
instytucje państwowe do tego 
powołane. Istnieć, jednak musi 
także jednolity front społeczne­
go działania. Ogniwem w iodą­
cym śtaly się ośrodki społeczno- 
prawne ZSMP, które będąc orga­
nizatorem autentycznego ruchu 
społecznego te zadania podjęły 
i kontynuują.

(ck)

NA MŁODYCH

KI
m is

Doceniając znaczenie mistrza 
jako bezpośredniego kierownika 
zespołu pracowników i dążąc do 
umocnienia jego autorytetu 
w  zakładzie 8 lutego br. powo­
łano klub mistrza. Działalność 
swą rozw ijać będzie on pod pa­
tronatem Rady Zakładowej i ZZ 
ZSM P jako forum wym iany do­
świadczeń. Uczestniczący iw 
spotkaniu mistrzowie, b ryga­
dziści i  kadra rezerwowa podzie­
lili się swoimi spostrzeżeniami 
z zakresu bhp, problemów go­
spodarki materiałowej i narzę­
dziowej, organizacji pracy, t 
urlopów oraz organizacji różnych 
form  wypoczynku i rekreacji 
" f  wolne dni od pracy. Organiza­
cja pracy przez m istrzów ma też 
ha celu prowadzenie rozmów 
z pracownikami nowoprzyjęty- 
jui i młodocianymi. Działalnością 
Klubu mistrza kieru je zarząd 
^  składzie: przewodniczący —
Jan Pewniak, w iceprzewodniczą­
cy —  Zdzisław Kalinoiwski, se­
kretarz —  Stanisław Wójcik, 
?raz członkowie: P iotr M ierze­
jewski i Jan Cieślik.
. Zarząd klubu zaprogramuje 
j g o  działalność, organizować 
jd z ie  stałe spotkania, a także 
"Ustępować w  imieniu klubu do 
'kierownictwa zakładu z proble- 
•^ańvi i wnioskami wynikają- 
Cyhii z j ego działalności.
. W  swojej pracy klub będzie 

uHzyl do:

ub
t r z a

—  wypracowania zasad i form  
współuczestnictwa m istrzów 
w  zarządzaniu zakładem pracy, 
dostosowanych do potrzeb i spe­
cyfikacji poszczególnych przed­
siębiorstw,

—  podwyższania poziomu w ie­
dzy społeczno-politycznej i kw a­
lifikacji zawodowych mistrzów,

—  tworzenia warunków do 
dalszego rozwijania aktywności 
zawodowej i społeczno-politycz­
nej m istrzów oraz zwiększania 
ich odpowiedzialności za wyniki 
pracy podległych zespołów,

—  zwiększania odpowiedzial­
ności m istrzów za praw idłowy 
przebieg procesów w ychowaw­
czych i kształcenie socjalistycz­
nych stosunków międzyludzkich 
w  kolektywach pracowniczych, 
umacniania współdziałania m i­
strzów .z grupami partyjnymi, 
mężami zaufania i przedstawi­
cielam i organizacji m łodzieżowej,

—  upowszechniania dobrych 
doświadczeń pracy zespołów m i­
strzowskich, popularyzowania 
przyzakładowych form  pracy m i­
strzów z podległym i kolektywa­
mi oraz wypracowanych syste­
mów współdziałania ogniw  spo­
łeczno-politycznych, zw iązko­
wych i administracyjnych z m i­
strzami w  zakładach produkcyj­
nych.

(ryć)

P r a k t y k i - j a k i e  s ą ,  
ja k ie  być p o w in n y

Do ważniejszych przedsięwzięć 
należy zaliczyć także znaczne 
sukcesy w  akcji „Każdy klos na 
wagę złota” i „Zbieramy plony 
jesieni”.

Działalność kulturalno-oświa­
towa wygląda najlepiej w  kole 
administracji.

Ale są też koła słabe i koła 
bardzo źle działające. Do nich 
z przykrością należy zaliczyć 
kolo ZSMP zmiany C wydziału 
ruchu, koło automatyki i zabez­
pieczeń, wydziału kontroli eks­
ploatacji. Ostatnio poprawie ule­
ga praca koła przy transporcie 
i nawęglaniu, co jest szczególnie 
optymistyczne z uwagi na to, 
że było to jedno z najsłabszych 

kół.

Jest ich około 300. Odbywają 
praktyczną naukę zawodu w  
Elektrowni „Kozien ice” . Ucznio­
w ie Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej przydzieleni do swych opie­
kunów oczekują, że ich instruk­
torzy przekażą im wiedzę jaką 
posiadają. Czy jednak jest to 
faktycznie możliwe? Przepisy 
określające zasady bezpiecznej 
pracy w  energetyce kategorycz­
nie zabraniają wykonywania ja ­
kichkolwiek prac przez młodo­
cianych. W  tej sytuacji ucznio­
w ie zatrudnieni są przy porząd­
kowaniu, wożeniu węgla i zło­
mu, dziewczęta pełnią rolę se­
kretarek mistrza lub kierownika. 
W  wielu przypadkach uczniowie 
nie znają swojego instruktora, 
nie rozmawiają na tematy za­
wodowe, nie mają kontaktu 
z nimi. Ponadto brak programu 
odbywania praktycznej nauki 
zawodu utrudnia dodatkowo 
sprawne i pożyteczne zorganizo­
wanie praktyki.

Praktyka w  zakładzie jest dla 
nich pierwszym rzeczywistym 
kontaktem z zawodem. To, jakie 
wyniosą stąd wrażenia i jakie 
wyciągną z niej wnioski decydo­
wać będzie o ich stosunku do 
pracy — w  ogóle i  do wykony­
wania wyuczonego zawodu. Tak

Równać do
Na ostatnim posiedzeniu pre­

zydium ZZ ZSMI* Elektrowni 
„Kozienice” w  dniu 5.02. br. do­
konano analizy działalności orga­
nizacji młodzieżowej. Dotyczyła 
ona realizacji regulaminu współ­
zawodnictwa kól ZSMP. Dzia­
łalność organizacji młodzieżowej 
w poszczególnych wydziałach 
jest bardzo zróżnicowana —  obok 
kół bardzo aktywnych, których 
członkowie podejmują wiele
inicjatyw’ są także takie, które 
nie pracują należycie. Ocena 
wbrew pozorom —  nic jest łatwa 
i prosta, ale z całą pewnością 
można stwierdzić, że do najlep­
szych należą kola zmiany A, B 
i D wydziału ruchu, kola re­
montu turbin i warsztatu mecha­
nicznego oraz koło przy admini­
stracji i nadzorach. Przejawiają 
one wiele aktywności począwszy 
od kształcenia politycznego po­
przez działalność społeczno-za­
wodową a kończąc na kultu­
ralno-oświatowej. I tak kolo 
zmiany B przepracowało w czy­
nie społecznym około 200 rob/ 
godz. przy malowaniu członu 
ciepłowniczego. Kolo przy w y­
dziale remontu turbin należało 
do najbardziej aktywnych przy 
pracach w  osiedlu Energetyki. 
Duży wkład w  rozwijaniu FASM  
posiadają członkowie kół z ruchu, 
jest to też forma nagrody za 
prace w  innych kierunkach. Do­
brze szczególnie w kole zmiany 
A  wygląda sprawa kształcenia 
politycznego i jest to koło z pra­
wem rekomendacji w  szeregi 
PZPR. Dla przypomnienia —  
członek tego kola zajął 12 miejs­
ce w  skali kraju w  olimpiadzie 
społeczno-politycznej, co jest du­
żym sukcesem.

więc pole do popisu mają 
wszyscy, którzy z racjii obowiąz­
ków stykają się z uczniami od­
bywającym i w  elektrowni prak­
tykę. Niezależnie od • wymagań 
i oczekiwań szkoły czas spędzo­
ny „w  pracy” trzeba uczniom 
tak zorganizować i wypełnić, by 
był on należycie wykorzystany, 
a wiadomości faktyczne wzbo­
gaciły w iedzę teoretyczną. K o ­
nieczne jest także nawiązanie 
ścisłego kontaktu opiekun prak­
tyki — szkolą. Jest to działanie 
korzystne przede wszystkim dla 
uczniów, ale także w  ten sposób 
kierownicy lub m istrzowie 

kształtować mogą postawy ii w ie ­

dzę młodych ludzi, z którym i 
przyjdzie im w  niedalekiej przy­
szłości współpracować.

Obecny system organizacji 
praktyki nic stwarza pomyślnych 
rokowań dla tej współpracy. Jest 
jednak czas, by można było na­
prawić własne błędy. Zachęcamy 
wszystkich odpowiedzialnych do 
ponownego przyjrzenia się orga­
nizacji praktyk, wyciągnięcia 
wniosków i wprowadzenia zmian. 
Pamiętajmy —  oni będą praco­
wać z nami, a to jakimi będą 
pracownikami zależy także od 
nas!

(w ł)

Zapał i
Rok 1975 był dla niego p ierw ­

szym rokiem kontaktu z E lek­
trownią „Kozien ice” . Jako m io­
dy junak OHP pracował przy 
budowie elektrowni. Po dwóch 
latach już jako pracownik „Be- 
ton-Stalu” pracował przy budo­
w ie bloków 500 M W  jako cieśla. 
Samo to już przyniosło mu sa­
tysfakcję bo to ii on przyczynił 
się do powstania „podwalin”

najlepszych
Osiągnięcia tych najlepszych 

nic mogą zwalniać pozostałych 
od pracy w  organizacji. Na na­
stępnych posiedzeniach prezy­
dium odbędą się analizy pracy 
kól źle pracujących. Pozwoli to 
na uaktywnienie wszystkich 
członków naszej organizacji.

(is)

ambicja
nowoczesnych bloków energe­
tycznych jakich do tej pory nie 
było w  Polsce.

Grzegorz Popis —  bo o nim 
mowa —  miał równy start z ko­
legami współpracownikami. Po­
za dobrze wykonywaną pracą 
znalazł czas na pracę społeczną 
w  ZSMP. Ukończył też szkolę. 
Z zadowoleniem wspomina m i­
nione lata, w  których zbierał 
efekty własnej pracy. Koledzy 
i przełożeni mówią, że G rze­
gorz ma coś w  sobie co nie po­
zwala mu zostać w  tyle —  to 
zapal i ambicja. Zapytany czy 
dokonał tego, co chciał mówi:

—  Zaczynałem od niczego. 
Obecnie jestem pracownikiem, 
który poznał w ie le  tajników 
pracy zawodowej, ale na tym 
nie poprzestanę. Z marzeń ży­
ciowych pozostało jeszcze miesz­
kanie, bo rodzinę założyłem  
niedawno.

(w l)

1 dyscyplina
wsze terminowo, co pozwala 
przedsiębiorstwu uniknąć kar 
umownych. Niebagatelną robotą 
jest też rozprowadzenie biletów  
w  całym generalnym wykonaw­
stwie —  w  styczniu było ich
2 380 sztuk.

Siedmioletnią córeczkę może 
odebrać z przedszkola tylko 
w  piątki. Na co dzień spotyka 
się z dzieckiem znacznie później. 
Może m alej poświęcić za to so­
botę.

Panią Celinkę najbadziej cie­
szy teraz nowe mieszkanie o trzy­
mane przy pomocy macierzystego 
przedsiębiorstwa —  w  pełni na 
nie zasłużyła. Tego zdania jest 
k ierownik działu Krzysztof Za­
leski.

—  To bardzo zdyscyplinowany 
pracownik —  mówi. Można je j 
wystaw ić najlepszą opinię. Jest 
nie tylko pracowita i  operatyw­
na, ale umie nawiązać kontakt 
z ludźmi, a to szczególnie w  na­
szym dziale się liczy.

Pracowitość

ZOFIA  BUJNOW SKA —  po­
pularna Cel-inka (tak ma na 
drugie im ię) z działu transportu 
„Beton-Stalu” pracuje na budo­
w ie od 1970 r. Pracę rozpoczęła 
w  kadrach. Doświadczenie zawo­
dowe zdobyła jednak w  tran­
sporcie. Teraz do je j obow iąz­
ków należy sprawdzanie faktur 
za cały transport. Robi to za-
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W żłobku i przedszkolu

Kiedy mama jest w pracy
Kierowniczka żłobka — M i­

chalina Wróbel-Nowakowska 
dzień pracy zaczynała zimą 
o godz. 5.30 od... palenia w  ko­
tłowni. Żłobek wprawdzie ma 
centralne ogrzewanie z -kotłowni 
La M onte’a ale niemal cały gru­
dzień i styczeń było ono uszko­
dzone. Lokalna kotłownia powin­
na być czynna tylko w  sytua­
cjach awaryjnych i w  przypadku 
konieczności przedłużenia okresu 
grzewczego. Dłuższa je j eksploa­
tacja spowodowała, że zabrakło 
opału. W  tych warunkach właś­
ciwie należałoby placówkę zam­
knąć. Oznaczałoby to jednak 
w iele zwolnień z tytułu opieki 
nad dziećmi. Na szczęście sku­
teczna interwencja sekretarza 
Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZ PR  tow. Władysława Jaska 
pozwoliła na uniknięcie tej osta­
teczności.

W  żłobku jest teraz 104 dzieci 
—  -limit przyjęć wynosi 75. Po 
ukończeniu 3 lat ze żłobka odej­
dzie 56 maluchów. N ie -poprawi 
to jednak sytuacji w  placówkach 
wychowawczych dla najm łod­
szych. W  m yśl zaleceń wojewódz­
kiej stacji sanitarno-epidemiolo­
gicznej trzeba będzie przyjęcia 
ograniczyć do przyznanego lim i­
tu. Decydują o tym względy 
zdrowotne. W ielu rodziców ubie­
gających się o umieszczenie 
w  żłobku dziecka będzie mu­
siało odejść z kwitkiem. Sytua­
cję może rozwiązać tylko szybka 
budowa nowego obiektu. Oby nie 
był on tego samego typu —  bez 
piwnic i z maleńką suszarnią, 
jak ten.

Kłopotów  organizacyjnych nie 
brakuje. Choćby zawodne dosta­
w y  butli gazowych. Brak doku­
mentacji nie pozwala na założe­
nie gazu ziemnego — kozienickie 
biuro projektów  obiecuje ją w y ­
konać w  roku przyszłym.

Tymczasem zdarza się, że wo­
bec braku możliwości ugotowa­
nia obiadu trzeba się ratować 
pożyczając butlę, co wcale nie 
jest łatwe.

Kolejny kłopot to brak perso­
nelu. Do pracy z dziećmi nie

ma wielu chętnych. Zwolnienia 
lekarskie i urlopy macierzyńskie 
ostatnio zdekompletowały załogę.

Gros maluchów to dzieci pra­
cowników elektrowni. Zakład 
nie ma jednak nad żłobkiem 
patronatu. Czasem bardzo przy­
dałaby się pomoc. Obsada jest 
typowo kobieca — nawet drobne 
reperacje stają się problemem. 
I  tu z pomocą przychodzą ro­
dzice.

—  Zawsze mogę lic zyć— mówi 
kierowniczka — na panów Wie­
sława Szeligę z  elektrowni 
i Jerzego Drachała z RPB. Do­
dam jednak, że to jedyni, którzy 
się -interesują naszymi spra­
wami.

Praca w  żłobku nie należy do 
łatwych. Nie odczuwają tego 
jednak dzieci. Nawet mocno 
uszczuplony personel otacza je 
troskliwą opieką. Ważne jest to, 
że uczą się tu samodzielności 
i życia w  społeczeństwie.

—  Znacznie łatw iej nam w y ­
chowywać dzieci, które chodziły 
do żłobka —  stwierdza dyrek­
torka przedszkola nr 4, najstar­
szego w  Kozienicach. Doświad­
czeniu Stanisławy Stępień w  peł­
ni można ufać —  pracuje w  
przedszkolu od 23 lat, ciągle 
w  tym  samym. Trzeba wejść da 
przedszkola, aby zobaczyć jak 
pomysłowo wykorzystano tu 
każdy metr szczupłej powierzch­
ni. Nawet jadalnię (po zsunięciu 
stolików) wykorzystuje się na 
zabawy ruchowe.

Uderzająca jest czystość. 
Wszędzie widać doświadczoną 
kobiecą rękę.

Z  dziećmi pracują 3 nauczy­
cielki oraz pani dyrektor. Z te­
go co mogliśmy zaobserwować 
lubią swoją pracę i potrafią za­
jęcia prowadzić atrakcyjnie. M a­
lowanie, lepienie plasteliny, 
gimnastyka i bawienie się za ­
bawkami, których jest tu zna­
komity wybór nie pozwalają na 
nudę. Dzieci bez przerwy mają 
zajęcie.

Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka i setnej rocznicy

urodzin Janusza Korczaka przy­
gotowano w  przedszkolu specjal­
ne imprezy. Odbywają się regu­
larnie w  każdym miesiącu.

W  styczniu był kulig z piecze­
niem kiełbasek. Odbył się też 
bal przebierańców i konkurs 
zorganizowany przez harcerzy 
z liceum ogólnokształcącego. 
W  najbliższej perspektywie — 
występ teatrzyku kukiełkowego 
„B ib lio filek ” , który działa przy 
bibliotece.

Powitanie wiosny z gaikiem 
to już tradycyjna impreza, po­
dobnie jak spotkania z „leśną 
babcią” , połączone z rozdawa­
niem cukierków ii opowiadaniem 
bajek. Oprócz tych czysto zaba­
wowych organizowane są zaję­
cia dydaktyczne —  zaznajamia­
nie z tradycjami Ludowego W o j­
ska Polskiego czy partyzantki na 
Ziem i Kozieniekiej.

Zainteresowanie nauką pro­
centuje. W  oddziale sześciolat­
ków niektóre dzieci już pięknie 
czytają. Ocenie postępów w  nau­
ce poświęca się zebrania z  udzia­
łem rodziców. Przychodzą na nie 
chętnie. Tak jak .chętni są do 
współpracy na co dzień. Patro­
nem przedszkola jest RPGKiM . 
Mecenas to niezbyt bogaty, 'ale 
bardzo troskliwy. Pracownicy 
przedsiębiorstwa wykonują b ie­
żące naprawy sprzętu i budynku. 
Należy podkreślić, że dużą część 
prac remontowych wykonują ro­
dzice. Nawet uszycia pościeli 
podjęły się ‘mamy. Do przedszko­
la chodzi około 40 dzieci pra­
cowników elektrowni. Na liście 
rodziców, którzy przepracowali 
najwięcej godzin w  czynach na 
rzecz przedszkola wielu jest pra­
cowników naszego zakładu. W y­
różniają się szczególnie Eugeniusz 
Gołkiewicz, Zygmunt Rządowski, 
Kazimierz Ocimkowski i m ał­
żeństwo Barbara i Eugeniusz 
Koperowie. Na stale współpracuje 
z przedszkolem ponad 30 osób. 
Świadczy to najlepiej o tym, że 
rodzice cenią tę placówkę — po 
prostu dzieci czują się tu tak 
dobrze jak w  domu.

Tak można określić hotel robotniczy, w  którym mieszka 
siej większą część roku. Mieszkańcy hotelu „Beton-Stalu” 
w  Świerżach w  większości tak chyba go traktują. Mieliśmy 
nieraz okazję pisać o szeregu inicjatyw mających na celu 
poprawę warunków socjalno-bytowych, tworzenie lepszych 
warunków wypoczynku.

Hotele w  Świerżach trady­
cyjnie już biorą udział w  kon­
kursie o puchar „Trybuny L0- 
du”. W  roku ubiegłym hotele 
zajęły 13 miejsce w  skali ogólno­
krajowej na 1.180 startujących.

W  roku bieżącym, w  ramach 
prac konkursowych zostaną 
urządzone place gier i zabaw.

OBUDUJEMY ̂
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Przygotowując się do ryw ali­
zacji większy nacisk niż poprzed­
nio postanowiono położyć na 
umasowdenie sportu wśród pra­
cowników i ich rodzin.

Dzięki wykorzystaniu bunkrów 
węglowych —  po adaptacji po­
mieszczeń —  młodzież otrzyma 

• sale czynnego wypoczynku
i świetlicę do własnej dyspo­
zycji.

Prowadzone są rozmowy 
z elektrownią na temat budowy 
boiska sportowego na dawnym 

rozlewisku wiślanym.

Przedsiębiorstwo „Las” w yra­
ziło zgodę na rozszerzenie 
ośrodka rekreacyjnego do brze­
gów  Wisły. Prace przy zagospo­
darowaniu rozpoczną się wiosną.

Pierwsza ocena komisji kon­
kursowej wypadła pomyślnie. 
Następne n ie ipo winny być 

gorsze. Przebiegiem konkursu 
w  osiedlu Świerże interesują się 
żywo wojewódzkie władze zw iąz­
kowe i sportowe. Wiceprezes W K  
T K K F  Ryszard Werner oraz 
przedstawiciel W R ZZ  Adam Miś 
zaangażowali się w  tę sprawę 
szczególnie, udzielając rad i  po­
mocy.

Większość mieszkańców dba 
aby osiedle było piękniejsze, ale 
nie można tego powiedzieć 
o wszystkich. Często źle pilno­
wanie dzieci niszczą sprzęt, urzą­
dzenia, dewastują drzewka — 
apelujemy do rodziców o zrwróce- 
nie na to większej uwagi.

Komunikat M O
Komisariat M O Kozienice prowadzi dochodzenie w spra­

wie nadużyć w  sklepie „PEW E X ” w Kozienicach. W  związku 
z czym prosi się wszystkie osoby, które nabywały towary 
płacąc dolarami USA, a nie otrzymywały paragonu o zgło­
szenie się w Komisariacie MO Kozienice w  godzinach 8— 16, 
pokój nr 8.

Uśmiech dla dziecka
Loteria fantowa, kulig,’ ognisko, 

konkursy łyżwiarskie, saneczkar­
skie i biegi na nartach zgroma­
dziły w  niedzielny ranek na ko- 
zienickim stadionie milusińskich 
z rodzicami. W  festynie zorgani­
zowanym z in icjatywy ZZ ZSMP 
elektrowni uczestniczyło około

własny czas. Bez wątpienia 
wszyscy organizatorzy mieli 'dużą 
satysfakcję i nagrodę ogromną — 
uśmiech dziecka.

Razem ze swoimi rówieśnika­
mi z Kozienic bawiły się dzieci 
z domu dziecka w  Opactwie. 
Dla nich była to nie tylko duża

2 tys. osób. Dobra pogoda, po­
mysłowo organizowane zabawy, 
i emocje sportowe spowodowały, 
że równie dobrze baw iły się 
dzieci jak i dorośli, do konkursu 
stawali obok własnych pociech 
ich tatusiowie. Dla dzieci była 
to dodatkowa frajda — zabiega-

przyjemność, ale i przeżycie. 
Świadczy o tym list od Andrzej­
ka Kosakowskiego do jednego 
z organizatorów: ...pragnę Panu 
serdecznie podziękować za fajną 
zabawę. Wszyscy mile wspomina­
my tę niedzielę. Jeszcze nigdy 
tak przyjemnie nie bawiłem się—

ni na co dzień rodzice w  tym  
dniu stali się najmilszymi towa­
rzyszami zabawy. Trzeba byio 
widzieć te roześmiane, uradowa­
ne buzie, dorosłych dopingują­
cych małych zawodników, żeby 
zrozumieć jedno —  dlatego właś­
nie opłaciło się włożyć trochę; 
wysiłku, pomysłowości, stracić.

Taki list jest cenniejszy od 
każdych podziękowań i my ze 
swojej strony możemy życzyć, 
by wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich, którzy przyczynili się do 

J organizacji tego festynu, udało 
się zorganizować następne 

^ .rów nie udane i pomysłowe.
.1 < i s >

PO D ZIĘK O W AN IE

Dyrekcji, Kadzie Zakładowej i pracownikońt 
Elektrowni „Kozienice” 

za okazaną pomoc oraz udział w  pogrzebie 
mgr inż. TAD EU SZA  K OCO ŁA  

najserdeczniejsze podziękowania składa

•  żona


